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Naczelne deliberacje 

 

 

„Wykąp się w blasku, co z nieba ciecze, 

Zaczerpnij życia w wiosny oddechu.” 

– Artur Oppman 

 

 

 

Niniejsze wydanie zostało poświęcone zarówno Wielkanocy, jak i wiośnie, ponieważ 

są to dwie okazje występujące w parze. Nie łączy ich też okres obchodzenia, ale i 

główne przesłanie — każda z nich wiąże się z nowym życiem, odrodzeniem. Coś się 

kończy, by coś innego — być może lepszego — mogło się zacząć, po okresie męki i 

mroku zawsze wychodzi słońce, niosąc ze sobą nadzieję na lepsze jutro. Tak jak Jezus 

Chrystus zmartwychwstał, a przyroda budzi się do życia, tak też wy powstańcie 

niczym feniks z popiołów. Odrodźcie się na nowo i żyjcie pełnią życia jako lepsza 

wersja siebie samych. A w międzyczasie oczywiście czytajcie „Newsville”, które 

przygotowaliśmy wam dla umilenia czasu! 

 

Samych dobrych chwil w życiu 

w imieniu swoim oraz redakcji 

Vivienne Levittoux  
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Z magicznej biblioteczki 

Półka z książkami 

„Let’s get textual” Teagan Hunter  

W okresie międzysemestralnym może powiać nudą, więc to idealny czas na 

przeczytanie jakiejś książki czy obejrzenie filmu, który zostanie polecony w 

późniejszej części. Tematem tego wydania jest Wielkanoc, jednakże, jak można się 

domyślić, niewiele książek posiada temat tego święta, a sama się w żadnej nie 

natknęłam z takim motywem, dlatego pójdziemy w tematykę wiosenną.  

Książką, którą chciałabym polecić, jest „Let’s get textual” napisana przez Teagan 

Hunter. Wydana jest w nowym na rynku wydawnictwie YaNa i znajduje się w 

przedziale NA (New adult), czyli skupia się na młodych dorosłych, którzy dopiero 

wchodzą w dorosłość, przez co książka kojarzy mi się i wydaje się idealna do polecenia 

na wiosnę.  

Główna bohaterka ma na imię Delia i już w pierwszych rozdziałach kończy swój 

związek z popularnym sportowcem i ponownie staje się nic nie znaczącą w 

społecznym życiu osobą. Mimo że nie planuje nawiązywać kolejnych romantycznych 

relacji, to nieoczekiwanie trafia się pomyłkowa wiadomość, przez co zaczyna się 

internetowa, na początku niewiele znacząca znajomość.  

Książka ma vibe wattpadowych opowiadań z SMS-ami i przez to sama podeszłam do 

tej pozycji z dystansem. Jednak pozytywnie 

się zaskoczyłam, bo SMS-y i opisy były 

zrównoważone. Nie było żadnego za wiele i 

bardzo szybko mi się czytało, głównie przez 

odstępy od „fabuły”, które tworzyły właśnie 

SMS-y. Humor tej książki nie każdemu 

przypadnie do gustu, jest dość nietypowy, 

jednak jestem pewna, że jeśli nie polubicie tej 

książki za to, to chociaż przez Piankę, uroczą 

kózkę, która dodaje książce jeszcze słodszego 

nastroju. 
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Półka z filmami 

Wielkanoc — święta, które przez wielu uważane za najważniejsze, inni za takie uznają 

Boże Narodzenie, a jeszcze inni nie mają zdania na ten temat i traktują to po prostu 

jako kolejną okazję do spotkania w rodzinnym gronie i 

spożycia posiłku. Święta te od zawsze kojarzone są z 

pisankami, zającem wielkanocnym, a także Jezusem, 

Nazarejczykiem, Powieszonym Odkupicielem czy też 

Fałszywym Bogiem. Każdy z nas określa go na swój 

własny sposób. Zdawać by się mogło, że właśnie tej 

postaci powinny być poświęcone filmy związane z tym 

okresem — oczywiście takie są, jak „Pasja”, „Ostatnie kuszenie Chrystusa” czy „Jesus 

Christ Superstar” — ale ze względu na specyfikę tych filmów, nie chciałbym żadnego 

polecać. Wybrałem dla was pozycję uniwersalną, która wszystkim powinna przypaść 

do gustu… 

„Hop” reż. Tom Hill  

Jest to kolejny film, w którym połączono technikę animacji ze światem rzeczywistym. 

Produkcje tego typu wyrastają jak grzyby po deszczu, dzięki czemu zastosowane w 

nich efekty komputerowe nabierają coraz więcej realizmu. Przygody zajączka 

wielkanocnego to kino wielopokoleniowe, które bawi i jednocześnie uczy życiowych 

prawd. Jeśli się czegoś bardzo chce, można przezwyciężyć każdą barierę i pewnym 

krokiem dążyć do obranego celu. Wiadomo, to element amerykańskiej propagandy, 

lecz ma w sobie dużo prawdy. 

Bohaterów filmu poznajemy w wieku 

dziecięcym. Jeden z nich to chłopiec o 

imieniu Fred. Pewnej nocy doświadcza 

on rzeczy, która w przyszłości wpłynie 

na jego całe życie. Drugą postacią jest 

mały zajączek Zet, który mieszka na 

Wyspie Wielkanocnej. Jest potomkiem 

najsłynniejszego szaraka na świecie — Zająca Wielkanocnego. Po upływie 20 lat 

ponownie spotykamy tych samych, ale starszych, bohaterów, przed którymi nastaną 

wielkie zmiany w życiu. Zet lada dzień obejmie funkcję swojego ojca, a Fred musi w 
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końcu wyprowadzić się od rodziców i usamodzielnić. Zarówno jednemu, jak i 

drugiemu nie w głowie dorosłe życie, a wspólne spotkanie jeszcze bardziej oddali ich 

od przeznaczenia. 

 

Ale Zet ma inne plany. Chce zostać... perkusistą w zespole rockowym! Wyrusza więc z 

domu na Wyspie Wielkanocnej, by w wielkim świecie spełnić marzenia o karierze. 

Tymczasem na Wyspie Wielkanocnej podstępny kurczak Carlos opracowuje chytry 

plan przejęcia zadań Zająca. Dzieci nie dostawałyby już słodyczy tylko... ziarno dla 

kur. 

Mocne gitarowe i perkusyjne dźwięki 

idealnie wkomponowały się w akcję 

filmu. Mimo że jest to opowieść dla 

najmłodszych, grający na bębnach Zet 

powali na kolana każdego dorosłego.  

„HOP” to kino warte polecenia. Jak 

na produkcję familijną przystało, 

trudno przypisać jej jakiekolwiek 

minusy. Swoje przeznaczenie, jakim jest zabawa, spełnia idealnie. Dlatego też z całego 

serca zachęcam was, żebyście poświęcili nieco czasu i podczas rodzinnych spotkań 

obejrzeli ten film.  
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Kącik muzyczny 

„Here comes the Sun” — The Beatles 

 (folk rock) 

 „Here Comes the Sun” to jedna z najbardziej 

znanych piosenek autorstwa George’a Harrisona z 

zespołu The Beatles. Utwór został wydany na 

albumie „Abbey Road” z 1969 roku. Utwór jest lekki i 

delikatny z charakterystycznym dla Harrisona 

akustycznym brzmieniem gitary.  Melodia utworu jest 

chwytliwa i łatwo wpada w ucho, co sprawia, że „Here 

Comes the Sun” jest jednym z najbardziej 

rozpoznawalnych i uwielbianych utworów The Beatles. Piosenka emanuje 

optymizmem i radością, co jest charakterystyczne dla wielu utworów tego zespołu. 

Tekst jest pełen pozytywnych obrazów, opisując nadejście słońca po długiej, zimowej 

nocy. To metaforyczne odniesienie do wiosny i nowego początku przyciąga uwagę 

słuchaczy i budzi w nich uczucie nadziei. Co więcej, piosenka jest pełna 

metaforycznych odniesień do zmian. Opisuje nadejście słońca po ciemnej nocy, co 

można interpretować jako symboliczne przezwyciężanie trudności i kłopotów 

życiowych. Pomimo pozornej lekkości i radości, „Here Comes the Sun"” ukrywa w 

sobie głębsze przesłanie o sile nadziei i pozytywnego podejścia do życia. 

„Wiosna” — Antonio Vivaldi 

(koncerty solowe) 

 „Wiosna” jest jednym z czterech koncertów skrzypcowych odnoszących się do pór 

roku. Utrzymany jest w radosnej tonacji E-dur. 

Skomponował go Antonio Vivaldi około 1720 

roku w Mantui, a wydał w Amsterdamie w 1725 roku 

z dedykacją dla czeskiego hrabiego, Wenzela von 

Morzina, który był mecenasem Vivaldiego. Koncert 

składa się z trzech części. Pierwsza to Allegro, który 

otwiera instrumentalne tutti. W tej części wyraźnie słychać śpiew ptaków 

ogłaszających nadejście wiosny. Również w muzyce oddany jest szum wody i wiatru. 

https://www.youtube.com/watch?v=KQetemT1sWc
https://youtu.be/jdLlJHuQeNI?si=jWkc8XYdJCmH-65M
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Środkową część allegra stanowi epizod burzy, czyli gwałtowne tremolo smyczków, po 

którym powraca radosny nastrój. Część druga to Largo, która jest utrzymana w formie 

pieśni, gdzie możemy sobie wyobrazić pasterza z psem. Natomiast ostatni jest taniec 

wiejski, gdzie dla podkreślenia kompozytor użył instrumentów dętych, które 

naśladują dźwięki instrumentów ludowych. 

„Wiosna, ach to ty” — Marek Grechuta 

(poezja śpiewana) 

„Wiosna, ach to ty” Marka Grechuty to jedna z najbardziej 

znanych i uwielbianych piosenek tego polskiego artysty. 

Muzycznie piosenka jest utrzymana w konwencji poezji 

śpiewanej, a instrumenty akustyczne, takie jak gitara i skrzypce, 

nadają jej kameralny charakter. Grechuta, będąc również 

utalentowanym kompozytorem, potrafił doskonale połączyć siłę 

słów z melodyjnością, tworząc utwór, który nie tylko oddaje 

piękno pory roku, ale także zaskakuje głębią emocji. W pierwszym wersecie narrator 

jest zaskoczony wczesnym nadejściem cieplejszych dni. Widok zdjęcia mokrego 

płaszcza i spotkania twarzą w twarz sugeruje osobiste połączenie z porą wiosenną. 

Zapach i jasność wiosny oznaczają jej nadejście i wywołują poczucie radości i 

oczekiwania. Ogólnie rzecz biorąc, „Wiosna — ach to ty” ukazuje cykliczność pór roku 

i emocjonalne przywiązanie, jakie można wzbudzić w stosunku do każdej pory roku. 

Oddaje radość, ciepło, melancholię i oczekiwanie związane ze zmieniającymi się 

porami roku, ze szczególnym naciskiem na przywiązanie narratora do wiosny. 

„Maszeruje wiosna” — Ognisko Muzyczne Presto 

(muzyka dla dzieci) 

„Maszeruje wiosna” to piosenka wiosenna dla dzieci, najczęściej śpiewana w 

przedszkolu. Piosenka została wykonana przez Dzieci i Młodzież z Ogniska 

Muzycznego Presto, a wydano ją w 2010 roku. Pojawiła się w albumie „Ulubione 

piosenki przedszkolaka”. Słowa „A ptaki wokoło/Lecą i świergocą/Głośno i wesoło” 

mówią o tym, że zwierzęta się bardzo cieszą na przyjście wiosny, tak jak my. 

Natomiast słowa „Gdybyś zapomniała inną/Drogą poszła/Zima by została mroźna” 

oznaczają to, że gdyby wiosna zapomniała „przyjść” w drugiej połowie marca, to zima 

zostanie i nie ociepli się.  

https://www.youtube.com/watch?v=3NQnnhlRWmc
https://youtu.be/DnH0l6NK6vI?feature=shared
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Opowiadanie: Wielkanocne poszukiwania 

Wiosna. W końcu po mroźnej i szarej zimie wyszło przez każdego oczekiwane słońce, 

które sprawiło, że u większości osób  humory od razu się poprawiły, a roślinność 

ożyła, pokrywając ziemię i drzewa na nowo zielenią. Takim entuzjazmem została 

otulona Akademia Magii Ramesville, w której 

przygotowania do zbliżającej się Wielkanocy 

szły wielką parą. Korytarze zamku oraz 

dziedzińce i dormitoria domów były ozdobione 

w przeróżne wielkanocne ozdoby — bazie, 

zające, serpentyny, itp. Było bardzo przytulnie, 

a z kolei na dziedzińcach otaczających akademię 

roślinność bujnie rozkwitała, tworząc ogrody 

pełne kolorowych kwiatów, z których unoszący 

się zapach wiosny rozprzestrzeniał się po całym 

terenie. Drzewa, obłożone świeżo rozwiniętymi liśćmi, kołysały się delikatnie na 

wietrze, tworząc cień na zielonych trawnikach, gdzie uczniowie często spotykali się na 

przerwy między zajęciami.  

Wielkanoc 

W końcu nastał dzień oczekiwany przez wszystkich. Wielkanoc. Uczniowie oraz 

nauczyciele zbierali się powoli w Kryształowej Komnacie, by razem uczcić ten dzień i 

zjeść wielkanocne śniadanie, które było tradycją. Z minuty na minutę stoły zapełniały 

się uczniami, których twarze były wesołe i podekscytowane. Komnata swoim 

wyglądem zachęcała wszystkich. Była pełna kolorów, a przede wszystkim kwiatów, 

które roznosiły zapach na całe pomieszczenie, a w dodatku były cudowną naturalną 

ozdobą. Po następnych kilku minutach, gdy sala była już zapełniona dyrektorki Iz 

Morningstar i Vivienne Levittoux odeszły wspólnie od stołu i stanęły przed pulpitem z 

mikrofonem, uśmiechając się do wszystkich zebranych.  

 — Witajcie drogie Ramesiaki! — przywitała się z entuzjazmem Vivienne. — Jak 

dobrze wiecie, dzisiaj mamy wyjątkowy dzień, ponieważ nastała Wielkanoc! — Po 

Komnacie rozniosły się radosne okrzyki i uśmiechy uczniów.  
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 — Wiemy, że jest to dość ważny dzień, więc razem z dyrekcją trochę wam go 

urozmaicimy! — dodała Iz. — Przechodząc do szczegółów… — rozwinęła pergamin i 

zaczęła czytać jego zawartość. — W zamku zostały schowane dwa jajka, w środku 

których znajdują się różne zadania. Za rozwiązanie ich będą różne nagrody.  

 — Aby było wam łatwiej, podzielcie się na trzyosobowe grupy i pójdźcie na 

poszukiwania w różne części zamku, a na koniec spotkajcie się w jednym i podzielcie 

się tym, co otrzymaliście — pokierowała ich Vivienne. 

 — Wszystko jasne? — zapytała dyrektorka, a gdy usłyszała twierdzące odpowiedzi 

uczniów lub ujrzała, jak kiwają głowami, dodała: — No to lećcie szukać! 

W tamtym momencie uczniowie zerwali się jak huragan z Komnaty, zostawiając po 

sobie jedynie powiew wiatru, gdy podążyli w różne strony zamku. 

Na dziedzińcu zebrała się jedna trójka uczniów — Inez Livestone, Olivia Lorenc oraz 

Matteo Snape. Podekscytowani wymieniali się pomysłami, od którego miejsca 

powinni zacząć. Inez, z jej zawsze pełnymi energii pomysłami, sugerowała, aby zacząć 

od cieplarni, gdzie mogliby znaleźć jakieś ukryte jajka wśród roślin. Olivia, która była 

znana z umiłowania Historii Magii, sugerowała, aby sprawdzić najpierw bibliotekę, 

gdzie być może ukryto jajka wśród książek na temat Wielkanocy i magii. Matteo, 

mający skłonności do przewidywania, stwierdził, że powinni zacząć od najbardziej 

tajemniczego miejsca w zamku — lochów, gdzie mogą czekać na nich zagadki 

związane z zaklęciami i magią. Po chwili namysłu postanowili połączyć swoje pomysły 

i zacząć od cieplarni, wierząc, że tam mogą znaleźć pierwsze z jajek. Z ciekawością i 

podekscytowaniem ruszyli w tamtym kierunku.  

Cieplarnia była cudownym miejscem w Akademii. 

Pełna zieleni, pięknego zapachu oraz 

niepodrobionego klimatu. W górze unosił się 

delikatny zapach świeżych ziół, a światło przenikające 

przez szklane dachy sprawiało, że wszystko wyglądało 

jakby było zaczarowane, a nie prawdziwe. Inez, Olivia 

i Matteo przeszukiwali cieplarnie, starannie zaglądając w każdy kąt. Nagle, między 

pniami roślin, Inez zauważyła coś błyszczącego. 

 — Chodźcie tu, chodźcie! — zawołała donośnie Krukonka, wyjmując z ukrycia 

kolorowe jajko. — Znalazłam jedno! 



 

 11 

Olivia i Matteo natychmiast podbiegli do dziewczyny, która otworzyła jajko i z niej 

wyjęła kartkę, na której widniał napis: „A oto zadanie z Zielarstwa. Po drugiej 

stronie znajduje się opis jednej z magicznych roślin. Wasze zadanie jest banalne — 

odgadnąć, co to za roślina. Powodzenia!”. Inez od razu odwróciła kartkę, a oczom 

całej trójki ukazała się na pierwszy rzut oka niejasna roślina.  

 — Hmm… — zastanawiał się Matteo, który odebrał kartkę od Inez. — Jestem jadalny i 

oślizgły, przypominam szczurze ogony i pozwalam oddychać pod wodą — przeczytał 

spokojnie opis. 

 — Skrzeloziele! — wykrzyczała Olivia i całej trójce ukazała się ewolucja jajka. 

Podniosło się ono do góry i przekształcało w worek, który Matteo szybko złapał, gdy 

już opadał na dół. 

Ślizgonka i Krukonka przyglądały się chłopakowi, który powoli otwierał posrebrzany 

worek. Delikatnie go otworzył, a następnie całą jego zawartość ostrożnie i powoli 

wysypał na podłogę. Całej trójce ukazała się masa galeonów oraz różnych słodyczy.  

 — O matko! Galeony! — wykrzyczała uradowana Inez. — I one są tak po prostu 

nasze? 

— Z tego, co pamiętam… — zastanowiła się Ślizgonka. — To tak. 

__________________ 

W wieży, w której odbywały się zajęcia z Wróżbiarstwa znajdowała się następna trójka 

uczniów. Tym razem byli to Louri Salvatore, Celeana Sardothien oraz Belzebub 

Morningstar. Wieża była bardzo przytulnym miejscem w zamku. Można było spotkać 

wiele narzędzi wróżbiarskich, wygodne pufy, piękne 

biurko profesora oraz ciężkie zasłony, które nadawały 

klimatu. Dodatkowo po całym miejscu roznosił się ciężki 

zapach palo santo. Belzebub przeglądał Wieżę, aż natknął 

się na coś wystającego zza zasłony. Szybko tam podbiegł i 

odsunął stanowczym ruchem zasłonę, a jego oczom 

ukazało się drugie złote jajko. 

 — Znalazłem! Znalazłem! — krzyczał uradowany na całą 

wieżę. — Podejdźcie!  
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Dziewczyny szybko się zerwały i podbiegły do Ślizgona, obserwując jajko, które 

trzymał. Podał je Celeanie, a ta, siadając na jednej z puf i pokazując znajomym, że 

mają zrobić to samo, zaczęła otwierać jajko. 

 — Dawaj, otwieraj! — powiedziała lekko już zniecierpliwiona Puchonka. Celeana 

otworzyła jajko, a z jego wnętrza wyjęła: kawałek pergaminu, pióro oraz drugi 

kawałek pergaminu, ale tym razem z tekstem. — O Merlinie… ile rzeczy — 

dopowiedziała po chwili. 

Belzebub wziął w ręce kawałek zapisanego pergaminu i zaczął czytać: 

 — Wasze zadanie jest dość proste, macie dopasować narzędzie wróżbiarskie do 

techniki. Następnie musicie ułożyć hasło z pierwszych liter każdej z nich. Powodzenia! 

— przeczytał, a następnie lekko podrapał się po głowie, jakby się nad czymś 

zastanawiał albo był niezadowolony.  

 — Hmm, no dobra… co my tutaj mamy... — Louri odebrała od Ślizgona kartkę, a 

następnie ją odwróciła. — Zróbmy tak, że ja będę czytać, a Ty, Cel, zapisywać 

odpowiedzi, dobra? — Gryfonka kiwnęła głową i złapała pióro w dłoń. — Pierwsze, to 

uwaga… wróżenie oparte na symbolice cyfr. 

Celeana przez chwilę się zastanowiła, a następnie niezbyt pewna zapisała odpowiedź 

na kartce.  

 — Wróżenie za pomocą soli — kontynuowała Louri, a Celeana tym razem szybko 

spisała odpowiedź. — Dalej… za pomocą z rozrzucanego pyłu lub ziemi. 

Gryfonka spojrzała zamyślona na Ślizgona, aby może jej pomógł, ale ten również nie 

wiedział.  

 — To geomancja, zapisz — odpowiedziała Louri, a gdy zobaczyła, że spisała, to 

mówiła dalej. — Yyy…  wróżenie za pomocą kijów lub okorowanych witek. 

 — Rabdomancja! — powiedział Belzebub, tym samym pomagając. 

Kilka minut później cała trójka uporała się z dopasowaniem, a następnie ułożyli hasło, 

które brzmiało: „NAGRODA”. 

 — Nagroda? — zapytał zaciekawiony Belzebub, a dzięki niemu złote jajo zaczęło się 

przekształcać, zadziwiając całą trójkę.  
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Złote jajko w kilka sekund zamieniło się w kawałek 

jakiejś kartki, którą podniosła Celeana, a następnie 

pisnęła uradowana i pokazała reszcie złoty bilet na 

mecz kultowej drużyny Quidditcha.  

 — O mój boże! Kocham tę drużynę! — odparła 

Puchonka, widząc bilet, a Belzebub pokiwał głową w zgodzie. — Dobra, wracajmy do 

Komnaty. 

W Komnacie siedzieli już Matteo, Inez oraz Olivia i gdy ujrzeli, że ich koledzy również 

już wrócili, podbiegli do nich ze swoją nagrodą. 

 — W końcu jesteście! — powiedziała Inez, siadając przy stole, a za nią reszta. — Co 

macie?  

Celeana położyła na stole złoty bilet, który zachwycił resztę uczniów, a z kolei Matteo 

wyłożył górę galeonów, które sprawiły, że całej reszcie zaświeciły się oczy. Nagle po 

całym pomieszczeniu rozniósł się głos dyrektor Levittoux. 

 — Gratulacje, moi drodzy! Widzę, że z łatwością uporaliście się z kryjówkami. Mamy 

nadzieję, że nagrody was 

usatysfakcjonowały, ponieważ to 

jeszcze nie koniec.  

 — Nie bez powodu macie galeony, 

ponieważ… — przerwała na chwilę 

Iz, aby podtrzymać niepewność. — 

Za nie wybierzecie się drugi raz w 

tym roku do Hogsmeade!  

 — A ten bilet, który otrzymaliście… — zaczęła Vivienne. — Jest prawdziwy i już za 

tydzień całą Akademią z niego skorzystamy! 

Po całej Komnacie rozniosły się oklaski i okrzyki radości, a dyrektorki uśmiechnęły się 

do siebie nawzajem, widząc uradowanych uczniów. 
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Skrzacia kuchnia 

Ślimakowy wywar pani Weasley 

 

Składniki (na 4 porcje): 

▪ 1,5 litra bulionu lub wywaru 

mięsnego 

▪ 400 g wędzonych żeberek 

▪ 500 g surowej białej kiełbasy 

▪ 500 ml żuru (żurku, zakwasu) z 

butelki 

▪ 2 łyżki suszonego majeranku 

▪ 1 ząbek czosnku 

▪ 6 łyżek śmietany 18% (do zup i 

sosów) 

▪ ugotowane jajka 

▪ chleb  

Przygotowanie: 

Bulion lub wywar zagotować z dodatkiem 

pokrojonych na 2-3 części wędzonych 

żeberek lub gotować przez ok. 20 minut. 

Dodać białą kiełbasę, zmniejszyć ogień i 

gotować na wolnym ogniu przez ok. 20 

minut. Dodać żur i gotować przez ok. 10 

minut. W międzyczasie dodać majeranek 

oraz czosnek przygotowany w następujący 

sposób: nieobrany czosnek położyć na 

małej patelni i prażyć go przez ok. 10 

minut, a następnie delikatnie rozgnieść. 

Zupę odstawić z ognia. Dodać śmietanę i 

doprawić w razie potrzeby solą oraz 

pieprzem. Wyjąć kiełbasę z zupy, pokroić 

ją na plasterki, włożyć z powrotem do 

garnka z zupą (część kiełbasy można upiec 

według wskazówek poniżej). Żurek 

podawać z ugotowanym jajkiem i 

pieczywem. 

Wskazówki: 

Zupę można doprawić chrzanem. Można 

dodać ugotowaną w bulionie marchewkę 

pokrojoną na plasterki. 

Jak upiec kiełbasę z żurku (białą, 

ugotowaną w wywarze): ponacinać ją 

nożem, ułożyć w naczyniu żaroodpornym 

lub na blaszce do pieczenia i wstawić do 

nagrzanego do 220 stopni C piekarnika. 

Piec przez około 15 minut aż się zarumieni. 

Podawać z cebulą zeszkloną na oleju lub na 

oleju z dodatkiem pokrojonego boczku 

wyjętego z wywaru. 
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Kopiec mandragory 

Składniki: 

▪ 4 jajka 

▪ 200 g masła lub oleju roślinnego 

▪ skórka i sok z 1 cytryny 

▪ 1 szklanka cukru (180 g) 

▪ 1 łyżka cukru wanilinowego (lub 1 

laska wanilii) 

▪ 1 szklanka mąki pszennej tortowej 

(160 g) 

▪ 1/2 szklanki skrobi ziemniaczanej 

(90 g) 

▪ 1 łyżeczka proszku do pieczenia 

▪ do posmarowania formy: 1 łyżka 

masła i około 3 łyżek bułki tartej  

▪ na wierzch: cukier puder/lukier i 

obrane migdały lub gotowe jajeczka 

Przygotowanie:  

Jajka ocieplić (lepiej się ubijają) — włożyć 

do miski, zalać bardzo ciepłą wodą z kranu 

i odstawić na kilkanaście minut, w razie 

potrzeby zmienić wodę na cieplejszą. 

Przygotować formę na babkę z kominem 

pośrodku (śr. ok. 22-25 cm), posmarować 

ją masłem i wysypać bułką tartą. Piekarnik 

nagrzać do 170°C (grzanie góra i dół, bez 

termoobiegu). Masło roztopić (olej 

delikatnie podgrzać w kąpieli). Do letniego 

tłuszczu dodać sok i skórkę z cytryny, 

odstawić. Do większej miski wbić jajka, 

dodać cukier i ubijać przez około 10 minut 

na jasną, gęstą i puszystą masę. W 

międzyczasie dodać cukier wanilinowy lub 

ziarenka wyskrobane z przepołowionej 

laski wanilii. Do drugiej miski przesiać 

mąkę pszenną razem ze skrobią 

ziemniaczaną oraz proszkiem do pieczenia, 

wymieszać. Do ubitych jajek dodać 

mieszankę mąki i zmiksować krótko na 

małych obrotach miksera do połączenia się 

składników w jednolite ciasto (można 

przez chwilę miksować mikserem, później 

przez chwilę mieszać delikatnie szpatułką, 

później znów zmiksować). Do ciasta wlać 

masło lub olej i zmiksować do połączenia 

się składników w jednolite ciasto. Ciasto 

będzie miało konsystencję podobną do 

budyniu. Masę wylać do przygotowanej 

formy i wstawić do piekarnika. Piec przez 

ok. 45 minut (do suchego patyczka). Po 

upieczeniu wyjąć i ostudzić. Można upiec 

dzień wcześniej i trzymać w formie pod 

przykryciem. Po ostudzeniu wyjąć babkę 

na paterę i posypać cukrem pudrem lub 

polukrować i obłożyć obranymi migdałami 

lub gotowymi jajeczkami. 

Smacznego! 
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Ploteczkowy świat 

Nie tak dawno temu w naszej szkole zakończył się 

LI rok szkolny — ach, co to były za emocje! Tyle 

zmian, tyle niespodziewanych zwrotów akcji, kto 

by pomyślał? Jednak jestem po to, aby poniekąd 

streścić Wam to, czego udało mi się dowiedzieć w 

trakcie mojego plotkarskiego śledztwa na temat przeróżnych spraw. 

 

Jak zapewne zdążyliście zauważyć, jedną z najciężej pracujących nauczycielek w 

tamtym semestrze była Zara C. Dubois. Czarownica zdecydowała się uczyć 

Eliksirów i Runologii, prowadzić weekendowy kurs, którym była Zbrodnia i Kara 

oraz dodatkowo opiekować się domem Helgi Hufflepuff. To naprawdę wiele 

obowiązków, przez co niekiedy można się nie ze wszystkim wyrobić na czas... To 

całkiem normalne, ale, jak wiadomo, młodzi adepci są żądni wiedzy, punktów i ocen, 

przez co zdążyli zauważyć drobne opóźnienia. W celu poznania swojej sytuacji 

masowo zaczęli zgłaszać się do profesor 

Dubois z różnymi uwagami dotyczącymi 

braków w dzienniku ocen. Drzwi do 

gabinetu nauczycielki się nie zamykały, a 

przeróżne sowy ciągle stukały jej w okno. 

Myślę, że w takiej sytuacji bym oszalał... 

W sumie nie ja jeden. Prawdopodobnie 

Zara uznała, że jeśli nie weźmie życia w 

swoje ręce, to skończy w Szpitalu 

Świętego Munga. Czarownica 

postanowiła się ratować i zaczęła unikać 

młodocianych czarodziejów. Pewnego 

dnia grupa adeptów pocałowała klamkę do jej gabinetu. Długi czas się dobijali do 

pomieszczenia, ale, jak się później okazało, nauczycielki tam nie było. Co gorsza, nie 

mogli jej nigdzie znaleźć na terenie zamku. Wszystkie domy desperacko połączyły 

swoje siły i rozpoczęły akcję „Złapać Zaginioną Zarę”. Organizacja pod 

kryptonimem ZZZ przygotowała specjalne plakaty z wizerunkiem zaginionej, które 
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rozwieszono w całej szkole! Niektórzy nawet biegali po szkole z zabawkowymi 

widłami... Jednak to chyba jeszcze bardziej zaniepokoiło nauczycielkę, która, zdaniem 

wielu, rozpłynęła się w powietrzu. Gdzie była Zara? No cóż... Wiemy, że po nocach 

zakradała się do swojego gabinetu oraz pokoju nauczycielskiego, aby podebrać 

dokumenty konieczne do rozliczenia uczniów. Robiła to po godzinach, aby uniknąć 

trudnych pytań od pierwszorocznych. Prawdopodobnie w ostatnim tygodniu 

ukrywała się w łazience prefektów, składziku na narzędzia w cieplarni czy na 

stadionie pod trybunami. Niestety ostatnie miejsce sprawiło, że skończyła z katarem, 

bo troszkę ją tam wywiał mroźny wiatr. Czy udało się wszystko rozliczyć i 

doprowadzić do końca? Oczywiście, że tak, ale jakim kosztem... Plotki głoszą, że przez 

ten stres troszkę posiwiała. Mam nadzieję, że kolejny semestr nie sprawi, że włosy na 

głowie nauczycielki zrobią się śnieżnobiałe. Nie daj Merlinie eliksirolożka jeszcze raz 

ogoli głowę i teraz już na zawsze pozostanie łysa na zawsze. Ach, te uroki nauczania 

młodzieży! 

__________________ 

W poprzednim semestrze mogliście poznać nowego Krukona, którym jest Matteo 

Snape. Uczeń dołączył do nas w tym roku i bardzo wkręcił się w życie Akademii 

Magii Ramesville. Jest dość pozytywny, żywy, rozrywkowy i... Lubi komentować 

otaczającą go rzeczywistość. Doniesiono nam, że gdy blisko niego pojawia się Crispin 

Stewart, to Matteo nazywa go mumią. 

Nieładnie tak wypominać wiek 

antycznym starcom, ale czy chłopak robił 

to ze złośliwości? Oczywiście, że nie. Był 

to zabieg humorystyczny! Pogrzebałem 

tu i tam, aż w końcu natknąłem się na 

pewne informacje. Tak naprawdę nasz 

Krukon nie jest młodym uczniem, który 

dopiero kilka miesięcy temu rozpoczął 

magiczną edukację. Kanarki donoszą, że 

to wiekowy czarodziej, który od lat 

stosuje magię, za pomocą której się 

odmładza i pobiera nauki w szkole w kółko! Dzięki temu nie musi pracować, a szkoła 

zapewnia mu wikt i opierunek. Raz na jakiś czas zmienia dane, a Ministerstwo Magii 
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nie może go namierzyć, przez co jego zabawa trwa w najlepsze. Informatorzy donoszą, 

że jeśli ktoś w to nie wierzy, to niech wybierze się na praktyczne zajęcia, którymi są 

Latanie czy Klub Pojedynków. To właśnie tam można zauważyć, że Matteo na dłuższą 

metę szybko opada z sił, a jego ruchy nie są tak sprawne jak innych Krukonów „w jego 

wieku”. Podobno sam Matteo jest niewiele młodszy od Crispina Stewarta i 

pamięta go z młodzieńczych lat! Jak doskonale wiemy, Akademia Magii Ramesville 

jest młodsza niż dyrektor, więc Matteo zapewne pamięta jak w tym miejscu, gdzie jest 

teraz zamek, stał sam schowek, w którym już od wielu, wielu lat odbywają się zajęcia 

Historii Magii i Wiedzy o Harrym Potterze. Czy wkrótce poznamy jego 

prawdziwą twarz i ukażą się nam jego siwe włosy i zmarszczki na czole? Wystarczy 

poczekać na moment, aż magia go chwilowo zawiedzie. Mam nadzieję, że to się 

wkrótce wydarzy. Będę na to czekał z aparatem, aby przygotować dla Was 

dokumentację fotograficzną! 

__________________ 

Kate Jordan to gryfońska prefekt 

naczelna, która podobno przez sporą 

dawkę nowych wrażeń i stresu 

związanego z ważną funkcją w trakcie 

tego semestru podupadła na zdrowiu. 

Jak wiadomo, każda magiczna osoba 

może udać się do Szpitala Świętego 

Munga, w którym uzdrowiciele postawią 

ją na nogi. Tak też zrobiła Gryfonka. 

Udała się tam raz, drugi, trzeci… 

Zacząłem się niepokoić, że to coś 

poważnego. Gryfonka co najmniej trzy 

razy w tygodniu wybierała się na „konsultacje medyczne”. Jednak na co dzień nie 

wyglądała na obłożnie chorą, a wręcz przeciwnie — tryskała pozytywną energią na 

prawo i lewo! Zacząłem obserwować i analizować tę sytuację. Pewnego razu sam 

wybrałem się do specjalisty od bólu kręgosłupa, jak wiadomo, lata już nie te. Czekając 

na wizytę w poczekalni, udało mi się porozmawiać z emerytowanymi czarownicami i 

czarodziejami, którzy powiedzieli mi to i owo. Prawda wgniotła mnie w fotel z taką 

mocą, że gdy uzdrowiciel zawołał mnie do gabinetu, to nie mogłem wstać! 

Recepcjonistka ze szpitala, która towarzyszyła nam w rozmowie, powiedziała, że 
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prefekt naczelna cały czas zapisuje się na wizyty do pewnego uzdrowiciela i wymyśla 

sobie dolegliwości, aby móc spędzić z 

nim trochę czasu. Też w to nie 

wierzyliśmy, ale podobno Kate poczuła 

miętę w stosunku do pewnego 

„doktorka”. Pseudonim nie wziął się 

znikąd. Absolwentka bardzo często o nim 

mówi w dormitorium Gryffindoru, a 

pozostałe uczennice bardzo jej 

zazdroszczą. Czy z tej mąki będzie chleb? 

W takiej sytuacji najlepiej powiedzieć, że 

czas pokaże, ale nie zdziwię się, jeżeli 

panna Jordan zacznie się kształcić w 

zakresie magii leczniczej. Może już wkrótce na łamach „Newsville” któryś z 

redaktorów będzie opisywał magiczny ślub? Kto wie, kto wie… 

__________________ 

Mogliście zapewne zauważyć, że w tym roku profesor Catie Catlover jest nieco 

nieobecna. Pojawia się na swoich zajęciach i wywiązuje ze wszystkich obowiązków, ale 

podobno na głowie ma inne ważne sprawy. Mój informator donosi, że zielarka 

postanowiła otworzyć własny biznes, aby podreperować domowy budżet. Nie jest to 

tajemnicą, że nauczyciele w naszej szkole nie zarabiają kokosów, a jak wiadomo, 

wszystko staje się coraz droższe. Catie, mimo że w trakcie swojej nauki w Akademii 

Magii Ramesville był określana mianem 

szarej myszki, to od zawsze miała 

zmysł handlowca! Profesorka Catlover 

masowo zaczęła uprawiać pewną 

magiczną roślinę, której właściwości są 

dość pożądane wśród rozrywkowych 

dusz. Pół cieplarni w szkole oraz szklarni 

pod jej domem jest zajęte tą zieleniną; 

dla dobra tego biznesu nie zdradzę, o 

jaką roślinę chodzi. Podobno Moria 

Nerios również oddała jej swoją 
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prywatną cieplarnię pod uprawę! Oczywiście biznesmenka Catlover ma się podzielić 

ze swoją byłą mentorką zyskiem. Słyszeliśmy o tym, że Moria ma dostać aż 15%! 

Wszystko brzmi super, ale skąd pomysł na ten biznes? Podobno zrodził się wtedy, gdy 

Niemieckie Ministerstwo Magii postanowiło zalegalizować korzystanie z tej rośliny na 

całym terytorium kraju w celach rozrywkowych. Czy Catie Catlover już szlifuje swój 

niemiecki, aby bez problemu wejść na rynek? Już niedługo się przekonamy, a 

czarownicy życzę powodzenia w rozwoju nowej firmy! Mam tylko nadzieję, że nowa 

ścieżka życiowa nie sprawi, że przestanie nauczać Zielarstwa w szkole. 

__________________ 

Dzięki swoim kontaktom w Ministerstwie Magii doszły mnie słuchy, że departament 

zajmujący się edukacją uchwalił podwyżkę budżetu na wydatki dla szkół. Podobno 

strumienie galeonów popłynęły do skrytek dyrekcyjnych. O niczym byście się nie 

dowiedzieli, gdy nie redaktorka naczelna Vivienne Levittoux, która również 

usłyszała od budżecie od swoich zaufanych znajomych. Zdecydowała, że skoro szkoła 

dostała taką pomoc finansową, to należy 

nagrodzić redaktorów. Decyzja była 

podszyta też tym, że nie wszyscy chcieli 

pisać do „Newsville” w trakcie wakacji, 

bo w końcu jest to czas na odpoczynek, 

dłuższe spanko w ciągu dnia i wyjazdy. 

Komu wtedy chciałoby się pisać 

artykuły? Profesorka Levittoux 

postanowiła przyznać swoim 

pracownikom pokaźne premie, 

argumentując to tak, że im się to po 

prostu należy za ciężką pracę. Miała 

rację, bo to zmotywowało wiele osób do dalszego działania (w tym mnie). Jednak, jak 

donoszą moi agenci, poprzednia Dyrekcja nie była zadowolona z tego pomysłu. Środki 

miały być wykorzystane na przebudowę Stadionu i remont Kryształowej Komnaty, 

ponieważ te dwa miejsca zaczęły się sypać... To właśnie tam najczęściej gościmy 

czarodziejów z innych szkół, więc powinniśmy się dobrze prezentować. Może warto to 

jeszcze przemyśleć i wygospodarować galeony na polepszenie warunków? Wakacje to 

doskonały czas na zmiany, ale czy nas stać? Zatrudnione skrzaty domowe w 
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Ramesville nie podołają, a do tego potrzeba porządnej firmy remontowej. Miejmy 

nadzieję, że za pewien czas doczekamy się renowacji! 

__________________ 

W zeszłym roku po kilku latach nieobecności do naszej szkoły wrócił Domingo 

Borgia. Dwa numery temu pisaliśmy o tym, że skusiły go warunki płacowe, ale coś 

mi do końca nie grało, więc pociągnąłem to śledztwo dalej. Udało mi się dowiedzieć, 

że w trakcie swojej nieobecności profesor Borgia wędrował po świecie i zgłębiał tajniki 

Czarnej Magii! Podobno wysłanniczka poprzedniej Dyrekcji — Iz Morningstar 

odnalazła go na Grenlandii! To duże poświęcenie, ponieważ tej czarownicy jest zimno 

nawet przy 15°C. Profesorka Morningstar wraz z dyrektorką Delune zaproponowała 

mu stanowisko nauczyciela Wróżbiarstwa. Początkowo Domingo nie chciał prowadzić 

tego przedmiotu, choć, jak powszechnie wiadomo, jest znakomitym specjalistą w tej 

dziedzinie. Podobno zaproponował, że 

zacznie uczyć Czarnej Magii, a zajęcia 

będą dostępne dla uczestników szkolenia 

magicznego. Niestety nie było na to 

zgody, ponieważ Ministerstwo Magii 

ostatnio jest bardzo czepialskie i nie 

chciało się zgodzić na tego typu praktyki 

magiczne. Nieco poirytowany Domingo 

Borgia uknuł sprytny plan... Chciał zająć 

miejsce Albusa Zannichellie i Abigail 

Edevane, aby pod pretekstem zajęć 

Obrony przed Czarną Magią nauczać 

treści czarnomagicznych! Oczywiście na to też nie było zgody, ponieważ przejrzano 

jego niecne plany. Czarodziej chciał już rezygnować i ruszać ponownie w świat, ale 

wyciąg z jego konta w Banku Gringotta uświadomił go, że nie stać go na dalsze 

podróże i musi podreperować swój budżet. Dlatego też zgodził się prowadzić 

Wróżbiarstwo. Co przyniesie los? Czy wróżbita w końcu zdobędzie posadę nauczyciela 

Obrony przed Czarną Magią lub poprowadzi dodatkowe zajęcia z Czarnej Magii? Już 

niedługo o wszystkim się przekonamy... 
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Humor z murów naszej szkoły 

[20:32:07] Astoria_Ivone_Huffelclawerin: Ulic pokątnych mam więcej niż w 

zeszłym roku Albusów 

[20:32:21] Albus_Zannichellie: albusy >>>>> ulice pokątne 

[20:32:27] Astoria_Ivone_Huffelclawerin: Weź 

Memsville 

 

Autor: Avis Blackrose 
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Zielnik wiedźmy 

Wiosenne kwiecie 

Wiosna to czas, gdy zimna, śnieżnobiała, choć ostatnimi czasy zwykle równie ponura 

co jesień, pogoda ustępuje stopniowej poprawie atmosfery. Natura budzi się do życia 

po zimowym odpoczynku, a krajobrazy znów nabierają kolorów i życia. Jednym z 

najpiękniejszych przejawów tej odrodzonej energii są wiosenne kwiaty, które 

rozkwitają niczym kolorowe klejnoty, przynosząc radość i urodę do naszych ogrodów, 

parków i pól. Postaram się wprowadzić Was do tego magicznego świata wiosennych 

kwiatów, gdzie każda odmiana kryje w sobie niepowtarzalny urok i symbolizm, 

budząc w nas radość i zachwyt. W końcu już sam widok kolorowych roślin rozwiewa 

choć odrobinę ponure, depresyjne nastroje. 

 

Krokusy 

To delikatne i urocze kwiaty z pewnością będące dla 

wielu nieodłącznym symbolem nadchodzącej 

wiosny. Ich delikatne płatki w kolorze białym, 

żółtym czy różnych odcieniach fioletu rozwijają się 

na krótkich łodygach, unosząc się nad zielenią 

trawy lub liści. Charakteryzują się eleganckim 

wyglądem, który przyciąga wzrok swoją 

subtelnością i harmonią kształtów. Często 

spotykane na łąkach, w ogrodach czy na skraju 

leśnych clearingów, krokusy dodają uroku każdemu otoczeniu swoją skromną, lecz 

niezwykle piękną obecnością. Wiosenne słońce podkreśla ich delikatne płatki, nadając 

im jeszcze większego blasku i uwydatniając ich naturalną grację. Krokusy to kwiaty, 

które nie tylko ozdabiają krajobraz, ale także wnoszą do niego nutkę radości i 

optymizmu swoim urokiem i pięknem. 
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Przebiśniegi 

Są jednymi z pierwszych kwiatów, które 

oznajmiają nadejście wiosny swoim wczesnym 

kwitnieniem. Ich wyjątkowy wygląd zachwyca 

od pierwszego spojrzenia. Delikatne, 

dzwonkowate kwiatuszki unoszą się na 

niskich łodyżkach, zdobiąc łąki, polany oraz 

skraje leśnych ścieżek. Płatki przebiśniegów, 

zazwyczaj białe lub jasnoniebieskie, migoczą w promieniach wiosennego słońca, 

sprawiając wrażenie, jakby zostały rozsypane przez rękę natury jak drobne klejnoty. 

Ich wyjątkowy urok tkwi również w delikatności formy — są subtelne, a zarazem 

pełne wdzięku, tworząc wrażenie lekkości i harmonii. Kwiaty te symbolizują 

odrodzenie, nadzieję i radość, co sprawia, że ich obecność w wiosennym krajobrazie 

jest tak niezwykle wzruszająca i inspirująca. 

 

Narcyz 

Kwiaty te rozkwitają wiosną i bez wątpienia zasługują na miano jednych z 

najpiękniejszych kwiatów tego sezonu. Ich wyjątkowy wygląd fascynuje od pierwszego 

spojrzenia. Rozwijają się one na długich, smukłych 

łodygach, które unoszą się ponad liśćmi, trawą lub 

innymi roślinami, tworząc elegancką kompozycję w 

przestrzeni. Płatki narcyzów, zwykle w odcieniach 

białego, kremowego, żółtego, a czasem nawet 

pomarańczowego lub różowego, tworzą 

charakterystyczne dzwoneczkowate kształty. Ich 

delikatność i subtelną strukturę podkreśla także 

lekkość i giętkość łodygi. Kiedy promienie 

słoneczne oświetlają te kwiaty, wydają się niemal 

migotać, co dodaje im jeszcze większego uroku. 

Narcyzy emanują nie tylko pięknem, ale także 

delikatnym, przyjemnym zapachem, który dodatkowo podkreśla ich wyjątkowy 

charakter. 
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Lilak 

Znane również jako bez, to kwiaty, które oczarowują nie tylko swoim zapachem, ale 

także pięknem swojego wyglądu. Kwitnące na 

przełomie wiosny i lata, lilaki prezentują się 

wspaniale zarówno w formie krzewów ozdobnych, 

jak i w postaci bukietów czy kompozycji w 

wazonach. Charakteryzują się gęstymi, pełnymi 

kłosami kwiatowymi, które składają się z małych, 

pachnących kwiatów o różnych odcieniach fioletu, 

różu, białego czy nawet żółtego. Ich intensywny i 

przyjemny zapach niesie się w powietrzu na 

znaczne odległości, dodając otoczeniu nuty romantyzmu i uroku. Liście lilaka są 

zwykle jasnozielone, tworząc piękny kontrast z kolorowymi kwiatami. Krzewy lilaka, 

w pełni rozkwitające, są niczym fontanna pełna kolorowych płatków, tworząc 

wspaniały widok i przyciągając spojrzenia każdego przechodnia. 

 

Plecenie wianków 

Wianki kojarzą nam się z wieloma rzeczami — ślubem, ozdobą na drzwi domu, 

stroikami. Gdy nadchodzi wiosna plecenie wianków jest swego rodzaju celebracją 

nadejścia tej pory roku. Plecenie wianków to nie tylko zabawa czy sposób na 

spędzenie wolnego czasu — to również forma wyrazu artystycznego, którą możemy 

wyrazić naszą kreatywność i połączyć się z naturą w najbardziej intymny sposób. Jak 

jednak zapleść taki wianek? 

 

Wianek bez drutu — jak zrobić? 

Tutaj mamy metodę zwaną metodą wicia. Jest 

ona szybka, choć może sprawić nieco 

trudności. Jednocześnie daje bardziej 

swobodny i naturalny efekt. A jak go robimy? 



 

 26 

▪ Kupujemy/zbieramy kwiaty o długich i elastycznych łodygach. Nie zdołamy 

zrobić wianka z roślin z grubymi i pękającymi przy zginaniu łodygami. 

▪ Krzyżujemy ze sobą dwa kwiaty i łodygę jednego z nich okręcamy wokół 

drugiego pod główką. 

▪ Sięgamy po trzeci kwiat i oplatamy go łodyżką. 

▪ Powtarzamy tę czynność, aż uzyskamy taką długość wianka, jaką chcemy. 

▪ Na koniec łączymy dwa końce wianka za pomocą wstążki. A jeśli mamy 

wystarczająco długie łodyżki, możemy je ze sobą związać. 

Zapewne wielu z Was kojarzy tę metodę. Być może pletliście już tak kiedyś wianki ze 

stokrotek albo mleczy. Ostatecznie to takie kwiaty najłatwiej znaleźć najbliżej domu i 

obie rośliny świetnie do wianka się nadają.  

Druga metoda to wykorzystanie specjalnej pianki 

albo słomianej bazy. Dzięki temu możesz stworzyć 

wianek dekoracyjny, który będzie idealny jako 

ozdoba na stół czy drzwi. W przypadku tego 

sposobu poza kwiatami macie możliwość dodania 

innych ozdób - świątecznych bombek, wielkanocnych pisanek czy też czerwonych 

serduszek. 

A jak taki wianek zrobić? 

▪ Szczelnie owijamy szeroką wstążką (najlepiej białą lub beżową) naszą 

styropianową czy słomianą bazę. Początek i koniec wstążki warto przykleić 

klejem - dla pewności, że będą tkwić nieruchomo. 

▪ Węższą i kolorową wstążką (tutaj barwa zależy już tylko od Was) owijamy bazę 

robiąc duże, skośne odstępy. 

▪ Wybieramy kwiaty i inne ozdoby, jakie chcemy umieścić w wianku. Tutaj 

przyda nam się już gorący klej, by móc wszystko przymocować. Warto, by 

wianek miał dużo roślin i ozdób — dzięki temu jest różnorodny i ciekawszy. 

Warto pamiętać, że dużo kolorów nadaje wesołego klimatu. 
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Wianek z użyciem drutu — poradnik krok po kroku 

Wianki plecione i łączone łodygami lub mocowane na druciku to coś, co możesz 

założyć na głowę. Będą się pięknie prezentować na głowie każdego. Warto przy tym 

zaznaczyć, że te plecione na druciku mogą być bardziej wytrzymałe niż te łączone 

łodygami — a zatem mają szansę dłużej się utrzymać na głowie w nienaruszonym 

stanie. A jak się robi wianek na drucie? 

▪ Wszystkie zebrane/zakupione kwiaty przycinamy tak, żeby miały taką samą 

długość. To bardzo ważne, ponieważ w innym wypadku wianek będzie 

nieproporcjonalny i nie sprawdzi się w bardziej formalnych i strojnych 

sytuacjach. 

▪ Z kwiatów formujemy malutkie bukieciki i zabezpieczamy je, np. tasiemką lub 

nitką. 

▪ Ucinamy kawałek drutu i łączymy nim dwa bukieciki. Następnie odcinamy 

kolejny kawałek i za jego pomocą dołączamy do dwóch pierwszych bukietów 

kolejny. Powtarzamy ten krok, aż uzyskamy pożądaną długość. Kolejno 

zginamy druty, aby utworzyć z nich obręcz. 

▪ Na obu końcach drutu formujemy małe pętle i przewlekamy przez nie wstążkę, 

a następnie wiążemy ją na kokardę. Dzięki temu otrzymamy stabilny chwyt i 

będziemy mieć pewność, że wianek nie będzie się odkształcał. 
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Kącik mitologiczny 

Śmigus-Dyngus, a Królik za pisklakiem z palmą lata  

Był już Święty Walnięty i Szczodre Gody, mówiliśmy o różnych bóstwach czy 

straszakach. Teraz przyszedł czas na nieco lżejszą tematykę. Porozmawiamy sobie 

dzisiaj trochę o wiosennym klimacie, a mianowicie o pisankowych królikach! 

Tematyka lekka, przyjemna i, co ważne, nieskomplikowana. Chyba… Zaparzcie sobie 

zatem pysznej herbaty jaśminowej, poczęstujcie czekoladowym ciastkiem i 

rozsiądźcie się wygodnie, bowiem zabierzemy Was w pastelowy świat magii 

wielkanocnych dziwów i harców. 

Przy okazji Bożego Narodzenia omówiliśmy sobie Szczodre Gody, a czy wiedzieliście, 

że podobne święto obchodzone jest podczas wiosennych świętowań? Zakładamy, że 

nie, więc spokojnie — opowiemy Wam o nich! 

Nazywamy je Jarymi Godami. Prawda, że 

uroczo? No dobrze, brzuchy napełnione, gardła 

podlane, a więc odpowiemy sobie teraz na 

pytanie, czym właściwie są te całe Jare Gody. 

To tak, Jare Gody, znane inaczej jako święto 

wiosny, swój początek mają jeszcze w tradycji 

przedchrześcijańskich Słowian. Jeśli chodzi o 

same obchody, te rozpoczynały się w okolicy 

wiosennej równonocy i trwały przez kilka dni. 

Co ważne, były one z reguły huczne i wesołe, prawie tak samo jak nasze bale w AMR 

tylko bardziej grzeszne. [Puściły oczka do starszej publiczności kącika 

mitologicznego.] Po wielkiej zabawie następowało równie wielkie... sprzątanie. A co 

żeście myśleli?!  

Do dziś przetrwało z tamtych czasów wiele zwyczajów wielkanocnych, które teraz 

podpinane są pod kulturę chrześcijańską. Ale które, pewnie zapytacie. A no to już 

spieszymy z wyjaśnieniem. Wiedzieliście, że topienie pewnej kukiełki jest jednym z 

takich zachowanych obrządków? Pewnie tak, ale dla tych Ramesiaków, które raczej 

tego nie wiedziały, już tłumaczymy.  
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Mówi się, że Marzanna była 

słowiańską boginią zimy oraz 

śmierci. Już brzmi grubo i 

rozumiemy, dlaczego mugole 

chcieli ją topić, gdy potrzebowali 

słońca i ciepła, a nie ciemności i 

zimna. A więc tworzyli oni jej 

lalkę, najczęściej ze snopków siana 

ubranych w jakieś fatałaszki, by 

następnie wrzucić ją do wody i robić przy tym wielki hałas. Jakby nie było, tortury 

mają chyba wpisane w genach, wystarczy spojrzeć na palenie czarownic... W ich 

umysłach bowiem utwierdziło się przekonanie, że właśnie w ten sposób przepędzą oni 

zimę, ciemność, chłód i wszystko, co złe. Skąd oni brali te pomysły? [Redaktorki 

przewróciły oczami, zastanawiając się, czy przypadkiem Albus Zannichellie nie ma 

podobnych zapędów, zwłaszcza wtedy, gdy rzuca biedną Abigail Edevane w pajunka, 

gdy tylko go zobaczy.] Ale żeby sobie przypadkiem nie ułatwiać tych zwyczajów (oraz 

życia), wierzono, że wraz topieniem Marzanny przychodziły pewne przesądy, a raczej 

konieczność przestrzegania trzech prostych zasad:  

▪ Gdy Marzanna już trafi do wody, nie wolno było jej dotknąć, bo groziło to 

uschnięciem ręki.  

▪ Nie wolno było oglądać się za siebie, wracając z topienia, ponieważ groziło to 

lżejszą lub poważniejszą chorobą. 

▪ Natomiast jeśli ktoś się potknął lub przewrócił, no to cóż, umarł w butach w 

ciągu najbliższego roku... 

Dobra, dość już o makabrycznej stronie 

Wielkanocy. Obiecałyśmy lżejsze tematy, no 

ale sami rozumiecie, kochamy ten dreszczyk 

adrenaliny! Innym zwyczajem, choć w nieco 

zmienionej i bardziej zabawowej formie, jest 

malowanie jajek! Tak, tak, dobrze 

czytacie! Trzeba pamiętać, że mugole 

dawniej wierzyli, że świat powstał z jajka. (Czasami zastanawiamy się, co oni, tworząc 

takie historie, brali albo jakie były kulisy tego typu pomysłów?) Nieważne zatem, czy 
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sięgniemy do słowiańskich wierzeń lub tych chrześcijańskich, jajko to do dziś jest 

symbolem nowego życia. A co ma malowanie jajek do tego wszystkiego? No cóż, choć 

utraciły swoje magiczne znaczenie, niegdyś miały w sobie tej magii bardzo dużo! 

Wierzono, że posiadały one moc ochrony przed piorunem, chroniły zwierzęta, ludzi i 

ziemię. Aż zgłodniałyśmy... 

No i ostatnie takie najbardziej klasyczne zachowanie wielkanocne to tytułowy 

Śmigus-Dyngus! Polewanie się wodą oraz bicie witkami miało oczyszczać i 

przeganiać zimę, a także dawać upust radości z powodu nadchodzącej wiosny. Warto 

tu wspomnieć, że  przez bardzo długi czas ta tradycja była zakazywana przez Kościół. 

Jednak, jak to w wielu przypadkach bywa, gdy chrześcijaństwo nie może czegoś 

wytępić, zwyczajnie kradnie i podpisuje jak swoje, tworząc przy tym święto pod nieco 

inna nazwą, znaną dzisiaj jako Poniedziałek Wielkanocny. 

Okej, poopowiadałyśmy o zwyczajach wiosennych 

obrządków, wspomniałyśmy „złą” zimową boginię 

Marzannę, ale jakie bóstwa tak naprawdę 

patronowały przy Jarych Godach lub, jak kto woli, 

Wielkanocy? Jednym z nich był Jaryło, czyli 

słowiański bóg wojny i młodości, którego można 

także łączyć z płodnością i zwiastowaniem wiosny. 

Przedstawia się go przeważnie w postaci bosego 

młodzieńca z bujną czupryną, ubranego w białą 

szatę i mknącego na białym koniu. Nosił on też 

bardzo charakterystyczne i wymowne atrybuty 

takie jak wieniec z ziół na głowie, kłosy żyta w 

lewej ręce, a w prawej ludzką głowę. Jak pierwszych dwóch nie musimy tłumaczyć 

skąd i dlaczego, tak przy głowie warto wspomnieć o pewnej istotnej symbolice. Mówi 

się, że prawdopodobnie chodzi o symboliczną śmierć starego boga i zastąpienie go 

przez nowego bądź jego odrodzenie. Co można by było połączyć z żeńskim bóstwem 

zimy, czyli Marzanną, którą, jak już wyżej wspominałyśmy, mugole kochali topić… 

Motyw wiosennej śmierci boga jest zresztą dość powszechny, można go odnaleźć np. 

na obszarze Wysp Brytyjskich. I skoro przy Brytanii już jesteśmy, warto wspomnieć 

tutaj o innym bóstwie związanym z obchodami świąt wielkanocnych. 
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Ēostre, bo o niej mowa, jest anglosaską 

boginią wiosny, której święto 

obchodzono w Brytanii i od której 

wywodzi się angielska nazwa Wielkiej 

Nocy, czyli Easter. Pewna mugolska 

legenda głosi, że pewnego razu 

wędrowała ona zimą po świecie i 

znalazła na śniegu rannego ptaka. 

Zlitowała się nad nim, wiedząc, że w 

takim stanie wiosny nie doczeka, więc w 

swojej dobroci zamieniła go w zająca. Dlaczego? No chociażby ze względu na milusie 

futerko, które pozwalało znacznie lepiej znieść zimowe chłody. Na szczęście ptak 

przeżył i w podzięce za uratowanie życia podarował Ēostre swoje ostatnie jajo, po 

czym stał się jej wiernym towarzyszem.  

Nie ma co ukrywać, że tęsknił jednak za tym, co stracił. No bo kto by nie tęsknił za 

unoszeniem się swobodnie w przestworzach nieba, budowaniem gniazd na czubkach 

drzew i za znoszeniem jaj? Nas nie pytajcie, to marzenia i wspomnienia ptaszka, my 

wolimy zdecydowanie herbatki u profesor Morningstar, ale co kto woli. Bogini 

okazała się nie mieć serca z kamienia i widząc tęsknotę swojego towarzysza, pozwoliła 

mu raz w roku, w swoje święto, znosić jaja, a dodatkowo obdarzyła go wyjątkową 

szybkością, by i po ziemi mógł mknąć tak szybko jak po niebie. A na pamiątkę jego 

daru jajka znoszone przez niego w ten dzień są zawsze kolorowe. Nie ma to jak 

szczodrość! Dlatego i mugole dzisiaj lubią kolorować jajka, bo kto nie cieszy się z 

widoku ładnie przyozdobionych ptasich jajek na stole?  

O co zatem chodzi w obchodzeniu tych wiosennych obrządków? Tak jak w wielu 

niemagicznych czy też magicznych historiach chodzi o symbolikę. O coś, co pozwala 

wierzyć, że świat nie jest taki zły. Wiara w to, że ciemność zostaje pokonana przez 

światłość i utrzymuje się w wiecznym tańcu balansującym na zasadzie pełnej 

harmonii. Symbolicznym pokonywaniu zła oraz odradzaniu się dobra czy też, bardziej 

przystępnie tłumacząc, takim następującym po sobie w cyklu rocznym. Ni mniej, ni 

więcej proste świętowanie nadchodzącego ciepła, budzącego się do życia świata, który 

na te kilka miesięcy zamierał i udawał się w zimowy, błogi i długi sen. 
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Magiczne testy 

Pisanki już pomalowane na ten dzień króliczy. Skrytki wymyślone dla 

tych czekoladowych słodyczy. Lecz co tu począć, co zrobić teraz? Pewnie 

to pytanie przed Wielkanocą było już nieraz. W co się ubrać, gdzie się 

udać, w kim tą kolorową palmą zazdrość wzbudzać? Do kogo Ci bliżej ze 

świata Harry’ego Pottera? Spokojnie spędzasz te święta czy od razu znika 

ciasta patera? Kogo przypominasz, nie wiesz jeszcze zapewne. Ale 

spokojnie, gdy pytania rozwiążesz, odpowiedź wnet poznasz, to pewne. 

Punkty swe na koniec policz porządnie i świętuj tak jak lubisz, ale 

rozsądnie! Powodzenia! 

1. Wielkanoc jest świętem pełnym 

pastelowych kolorów. Jednak jaka 

kolorystyka jest bliższa Twojemu 

sercu?  

a) Tęcza kolorów to nie Twoja bajka, 

wolisz coś stonowanego (0 pkt) 

b) Wszystko co radosne i dodające energii 

(2 pkt) 

c) Zależy od okazji, ale starasz się wyważyć 

proporcje (1 pkt) 

2. Strojenie palmy jest bardzo 

relaksującą czynnością, możesz ją 

przyozdobić na wiele różnych 

sposobów, więc jak to robisz?  

a) Dodajesz różne drobiazgi, które 

sprawią, że będzie wyjątkowa (2 pkt) 

b) Poszukasz informacji, co zawiera 

tradycyjna palma i taką właśnie 

przygotujesz (1 pkt) 

c) Coś tam łączysz, coś dodajesz, byleby 

tylko było (0 pkt) 

3. Pora na malowane jajka! Do 

wyboru, do koloru. Jak finalnie 

wygląda Twoje?  

a) Nic skomplikowanego ani krzykliwego 

(1 pkt) 

b) Kreski, kropki i inne zawijasy, no i 

oczywiście „Wesołych Świąt” (2 pkt) 

c) Skład nowego eliksiru, bo zabrakło Ci 

kartki (0 pkt) 

4. Jaka godzina jest tą, w której 

wstajesz w te Wielkanocne święta?  

a) Skoro świt, nie można zmarnować ani 

chwili tego radosnego święta (2 pkt) 

b) Jest wolne, to można trochę pospać, za 

rok też będą święta (0 pkt) 

c) Nie zrywasz się z pierwszymi 

promieniami, ale nie zamierzasz też spać 

do 12:00 (1 pkt) 

5. Jaką potrawę chwycisz w swe 

łapki jako pierwszą?  

a) Żurek (0 pkt) 

b) Pascha (1 pkt) 

c) Jajka (2 pkt) 

6. Czas na atrakcje. Bierzesz udział 

w szukaniu ukrytych pisanek?  

a) Oczywiście, zawsze masz pełen 

koszyczek (2 pkt) 

b) To fajna zabawa, starasz się brać co 

drugie, w końcu nie jesteś jedynym 

uczestnikiem  (1 pkt) 

c) To chodzenie i zaglądanie pod każdy 

krzak jest męczące, ale żeby nie wyjść na 

marudę schylisz się po jedno czy dwa (0 

pkt) 
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7. Pobiegali, postali, popatrzyli, więc 

czas uzupełnić kalorie. Jakie ciasto 

woła Cię do siebie?  

a) Babka z cukrem pudrem (2 pkt) 

b) Mazurek (0 pkt) 

c) Sernik z rodzynkami (1 pkt) 

8. W poniedziałek budzi Cię wiadro 

wody. Jak zareagujesz?  

a) Pod kołdrą masz schowany pistolet na 

wodę i szybko się zrewanżujesz (2 pkt) 

b) No pięknie! Kto to teraz wysuszy? (0 

pkt) 

c) W ostatniej chwili powstrzymujesz 

napastnika i umawiasz się na neutralny 

grunt, aby nic nie uszkodzić (1 pkt) 

9. Zaczyna się prawdziwa bitwa na 

balony z wodą, co robisz?  

a) Solidny zapas, nie będą mieć z Tobą 

szans (2 pkt) 

b) Może jeden lub dwa, aby dochować 

tradycji (1 pkt) 

c) Niech zapomną, uciekasz czym prędzej 

do domu! (0 pkt) 

10. Zabawa trwa w najlepsze. 

Wszyscy, przemoczeni do suchej 

nitki, udają się do ciepłego domu 

przebrać się. W co tym razem się 

ubierzesz?  

a) Płaszcz przeciwdeszczowy - do końca 

dnia jeszcze parę godzin (2 pkt) 

b) Cokolwiek, czego nie będzie żal zmoczyć 

(1 pkt) 

c) W coś suchego i już nie zamierzasz 

wychodzić na dalszą bitwę (0 pkt) 

11. Trochę zimno się zrobiło, więc 

robisz sobie ciepłą herbatkę dla 

rozgrzania. Na jaki smak stawiasz? 

a) Obojętnie, byle była gorąca (0 pkt) 

b) Owocowa (1 pkt) 

c) Mieszanka ziół o właściwościach 

wzmacniających, uodparniających i 

rozgrzewających  (2 pkt) 

12. Przyjaciele wyciągają Cię na 

spacer, by pozachwycać się resztą 

dnia. Co robisz?  

a) Grzecznie odmawiasz, masz dość 

aktywności ruchowej na dziś (0 pkt) 

b) Z chęcią, ale trzeba się uzbroić na 

wypadek wodnych pocisków (2 pkt) 

c) Po chwilowych namowach dajesz się im 

wyciągnąć (1 pkt) 

13. Wasze kroki kierują Was ku 

opuszczonej budowli. Odważysz się 

ją eksplorować?  

a) Oczywiście, może ukrywa się tam Królik 

Wielkanocny! (2 pkt) 

b) Taaaa, jasne, jeszcze czego! To pewnie 

pułapka! (0 pkt) 

c) Niepewnie wychodzisz trzymając jakiś 

patyk w pogotowiu! (1 pkt) 

14. Natrafiacie na ochronę obiektu, 

która ma niezbyt przyjazną minę. Co 

robicie?  

a) Dobrze, że oprócz wodnych bomb 

zabraliście kolorowe pisanki, w pracy też 

można świętować  (2 pkt) 

b) Jak to co? Uciekacie w te pędy! (0 pkt) 

c) Obserwujecie i czekacie, jak się sprawa 

rozwinie (1 pkt) 

15. Mówicie komuś o swojej 

eskapadzie i krótkiej przygodzie?  

a) Tak, ale nieco ubarwiacie historię 

wplatając w nią Królika Wielkanocnego z 

bumerangiem  (2 pkt) 

b) Nie, aby uniknąć potencjalnej kary (0 

pkt) 

c) Tak i od razu wykazujecie skruchę 

swoim nieodpowiedzialnym zachowaniem 

(1 pkt) 
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Odpowiedzi 

0-10 punktów  

Królik z Lochów  

Jesteś typem osoby, która nie przepada za świętami 

— zwłaszcza tymi kolorowymi — jednak raz w roku 

jesteś w stanie wyjść ze swojej nory i bawić się z 

innymi. Preferujesz jednak spokojniejsze spędzanie 

tego okresu świątecznego i gdy tylko nadarza się 

okazja, uciekasz do swojej ostoi zupełnie jak 

Severus Snape. Ale pamiętaj, to nic złego! Każdy potrzebuje spędzić swój wolny od 

obowiązków czas tak, jak lubi. 

11-20 punktów 

Chłopiec, który złapał królika  

Jesteś niczym słynny Chłopiec, który przeżył. 

Lubisz poznawać nowe tradycje, spędzać czas z 

rodziną, jednak na dłuższą metę czujesz się 

delikatne przytłoczenie, jednak to nie powstrzymuje 

Cię od świętowania z bliskimi! Szybko ładujesz 

swoje baterie i wracasz do towarzystwa! 

21-30 punktów  

Królik, który nauczył się żonglować  

Absolutnie kochasz wiosenną aurę i wszelkie święta 

pojawiające się w tym czasie. Poszukujesz małych 

pisklaków i innych żyjątek budzących się do życia. 

Spędzasz czas z najbliższymi, doskonale się przy 

tym bawiąc. Jesteś trochę jak Luna Lovegood, która 

wręcz roztacza wokół siebie aurę spokoju i radości. 

Każdy w ten dzień się przy tobie dobrze czuje i odpoczywa niezależnie od tego, co 

aktualnie robicie. 
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Ciekawostki 

Uniwersum potterowskie 

▪ Na listę Gwardii Dumbledore’a Luna Lovegood wpisała swoje dane do góry 

nogami. 

▪ Daniel Radcliffe miał grać tylko w trzech pierwszych filmach. 

▪ Najrzadziej spotykanymi formami patronusa są testrale, smoki oraz feniksy. 

 

Akademia Magii Ramesville 

▪ Ostatnią osobą, która uzyskała świadectwo z klasy III, jest Amelie Carter. 

▪ Największą liczbą kursów, jakie były przeprowadzone w danym semestrze, jest 

5. Miało to miejsce w XL, XLII i XLIV roku szkolnym. 

▪ Crispin Stewart i Lilo Delune opiekują się Gryffindorem już piąty semestr. 

▪ Dopiero w XLIX roku szkolnym wprowadzono kategorię dyplomów 

„Najaktywniejszy nauczyciel uczęszczający na szkolenie”. 

 

Wielkanoc 

▪ W skali świata co roku zjada się 90 milionów króliczków wielkanocnych. 

▪ Wielkanoc zawsze wypada między 22 marca a 25 kwietnia. 

▪ Największe czekoladowe jajko powstało we Włoszech — ważyło 7,2 tony oraz 

mierzyło 10,39 metra wysokości. 

▪ Co czwarte dziecko w Wielkiej Brytanii myśli, że Wielkanoc to urodziny 

zajączka. 
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Magiczne porady 

Ozdabianie pisanek wielkanocnych 

Batik 

Batik to tradycyjna metoda 

polegająca na zdobieniu pisanek 

gorącym woskiem, gdzie wbijamy 

szpilkę w patyczek albo kredkę, a 

potem maczamy łebek w 

rozpuszczonym wosku i 

wykonujemy charakterystyczne 

wzory kreskowe. Wosk na szpilce stygnie bardzo szybko, więc musimy wykonać 

sprawne oraz precyzyjne ruchy ręką, którą wykonujemy zdobienia. Gdy już 

przygotujemy wzory, zanurzamy nasze jajka w kolorowych barwnikach.  

Kraszanki 

Kraszanki to technika polegająca na 

farbowaniu jaj, a następnie na 

wydrapywaniu za pomocą jakiegoś 

ostrego narzędzia (może być to nożyk 

bądź igła) wzorów, najczęściej 

przypominających kwiaty. 

Farbowanki 

Technika ta jest jedną z najprostszych. 

Najlepiej używać do niej dwóch rzeczy: 

farb akrylowych, gdyż szybko schną oraz 

nie powodują zabrudzenia, i własnej 

wyobraźni. Tutaj może nas ponieść pełna 

fantazja na własny wzór do naszej pisanki!  
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Pośród ankiet: Co Ramesiaki na to? 

Udział w ankiecie wzięło 30 osób. 

 

 

spotkania 
z rodziną

10%

żurku
27%

lania się wodą
10%

sałatki 
jarzynowej

27%

dramy przy stole
23%

baranka z cukru
3%

Bez czego nie wyobrażasz sobie Wielkanocy?

Pogrzeb 
żuru 

(żegnanie 
się z zupą, 

której 
każdy ma 
już dość)

10%

Palenie Judasza 
(pastwienie się nad 
szmacianą lalką —

Judaszem)
7%

Wieszanie śledzia 
(wywieszanie 

rybich trucheł na 
drzwiach)

50%Zasłanianie luster 
(by wyrzeknąć się 

wszelkiej 
próżności)

0%

Świnka w koszyku 
(stawianie na stole 
świńskiego udźca)

10%

Mycie twarzy wodą 
po gotowaniu jajek 

do święconki (by 
zapewnić sobie 

urodę)
23%

Który wielkanocny zwyczaj jest najdziwniejszy?
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piwo 
kremowe

17%

dyniowe 
paszteciki

30%

czekoladowa 
żaba
43%

marynowany 
węgorz

0%

pieczona 
wieprzowina

7%

placek 
nadziewany 
wołowiną i 
wątróbką

3%

Co koniecznie musi znaleźć się w 
czarodziejskim koszyku wielkanocnym?

hipokampus
3%

pufek zębaty
50%

abraksan
6%

widłowąż
7%

przyczajacz
7%

kudłoń
27%

Które magiczne stworzenie mogłoby zastąpić 
wielkanocnego zajączka?
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Szybkie strzały 

Co mogłoby być symbolem Wielkanocy, jeśli nie byłyby 

to jajka/pisanki? 

Louri Salvatore: Pierwsza myśl to cukierki, chociaż one już trochę są symbolem… 

Powinny być chyba takie czekoladowe z jakimś 

nadzieniem, obojętnie jakim - byle słodkim! 

Asteria Yarwell: Słońce wychodzące spod burzowej 

chmury. 

Celeana Sardothien: Pierwsze co mi się nasuwa na 

myśl to religijne symbole. Jak baranek czy krzyż. Ale idąc tak poza tym - Wielkanoc to 

wiosna, powrót do życia. A jak wiosna to symbole takie jak ptaki i kwiaty. 

Kremem o jakim smaku powinny być wypełnione 

czekoladowe jajka, aby były czystą pychotą?  

Anonimowa Ślizgonka: Myślę, że idealnie by się wpasował krem o smaku słonego 

karmelu, gdyż wręcz perfekcyjnie komponuje się on ze słodkością czekolady. 

Pasowałaby też truskawka, ponieważ to standardowy smak, który każdy uwielbia w 

dzieciństwie. Gdy nadchodziła Wielkanoc, to większość chyba jadła czekoladowe jajka 

z kremem truskawkowym. Były pyszne! 

Rosalie Devine: Yyy, mam w głowie smak, który lubię, ale nie mam pojęcia, od 

czego on jest. Jejku, niech będzie taki truskawkowo-waniliowy <soob> 

Agusia Slytherin: Można powiedzieć, że kremowy krem? Taki krem, co jest w 

czekoladowych jajkach Milki. Albo krem z Kinder Joy! 

Gdyby Wielkanoc była postacią z HP, to którą? 

Avis Blackrose: Oczywistą odpowiedzią jest tutaj Luna Lovegood ze względu na 

swoją radosną aurę, którą wokół siebie roztacza. Aczkolwiek ja uwielbiam te mniej 

oczywiste wybory (i wbrew pozorom nie mam na myśli Severusa Snape'a!), więc 

Wielkanoc w świecie HP byłaby zdecydowanie Irytkiem, ponieważ świetnie by się 

sprawdził w ukrywaniu czekoladowych jajek (które zapewne podmieniłby na te 

prawdziwe i ugotowane, by można było je namierzyć po dość specyficznym zapachu) i 
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droczeniu się z uczniami - zwłaszcza podczas Dyngusa, oblewając ich niespodziewanie 

wodą. Wydaje się być bardzo irytujący, ale myślę, że dałby dużo powodów do śmiechu 

podczas króliczych świąt! 

Hermiona Flores: Hmm... Luna Lovegood! Jest barwną 

postacią, tak jak pisanki na Wielkanoc. 

Alice Wright: Myślę, że Luną Lovegood. Jest ona równie 

oryginalna i kolorowa jak tworzone na Wielkanoc pisanki.  

A co, gdyby wielkanocne czekoladowe jajka były jak 

kanarkowe kremówki czy musy-świstusy i ich zjedzenie 

wywoływało magiczny efekt? Jaki by to był?  

Maya Potter: Hmm. .. No to powiedzmy, że te jajka byłyby kolorowe lub na przykład 

z różnymi wzorkami i innymi takimi, to mogłyby sprawiać, że osoba, która je zje, 

będzie przypominać to jajko. W sensie takim, że skóra stawałaby się kolorowa i 

czarodziej robiłby się taki trochę, no... okrąglutki i... jajkowaty. 

Moria Nerios: Kichanie, ale nie takie zwykłe. Przy każdym kichnięciu szły by z nosa 

pióra. Nie byłoby to przyjemne, ale magiczny efekt nie zawsze musi taki być! 

Olivia Slytherin: Czekoladowe jaja mogą mieć różne smaki - być z różnej czekolady 

i mieć różne nadzienia. W zależności od tych dwóch rzeczy, będą przydzielane 

magiczne moce. Mogłyby być brane za takie fasolki wszystkich smaków. Zjadasz jedną 

losową i nagle bum, wyrastają ci pióra lub skaczesz jak zajączek! 

Jaką emocją byłby cukrowy baranek?  

Melanie O’brien: Cukrowy baranek mógłby być radością. 

Sądzę tak, ponieważ kojarzy mi się on z taką radością, jaką 

odczuwałam jako dziecko, gdy przychodziła Wielkanoc i mama 

stawiała na stole tego cukrowego baranka, a ja tylko czekałam na moment, w którym 

będę mogła go polizać. 

Nicolas Sirius Belegarde: Radością. Kojarzy mi się ze słodkością, czyli chyba 

powinien być radością. Przynajmniej tak to wychodzi w mojej interpretacji… 

Inez Livestone: Radością. Mały, cukrowy baranek kojarzy mi się z radością. 
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Kącik artystyczny 

Konkurs artystyczny 

Z okazji zbliżających się Świąt Wielkanocnych przygotowałam dla Was konkurs, który 

polega na zaprojektowaniu koszyczka wielkanocnego (może to być w 

programie graficznym, jak i ręcznie — forma dowolna!). Możecie umieścić w niej to, 

co chcecie — ulubioną słodycz, przedmiot, ozdoby, ogranicza was tylko wyobraźnia! 

Jeśli nie czujecie się zbyt pewnie w rysowaniu, możecie stworzyć opis takiego 

koszyczka na 100 słów.  

Za wasze prace oferuję 30 punktów. Swoje dzieła ślijcie na maila 

red.newsville@gmail.com do 8 maja 2024 roku do północy.I pamiętajcie, że jeśli 

wolicie pozostać anonimowi (wasze prace pojawią się w kolejnym wydaniu), to 

zaznaczcie to wyraźnie w treści wiadomości! 

Twórczość społeczności 

 

Waleczna Kluska jej oczami          Waleczna Kluska naprawdę 

Autor: Avis Blackrose 
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Strefa rozrywki 

Czas na nadsyłanie odpowiedzi upływa 8 maja  

o północy. Konkursy wysyłajcie na sowę redakcji. Do 

udziału w zabawach zachęcamy także stażystów i 

nauczycieli! 

 

Konkurs nr 1 

Waszym zadaniem będzie odgadnięcie, do kogo z 

uniwersum HP należą podane koszyczki 

wielkanocne. Za jedną dobrą odpowiedź dostaniecie 5 

punktów, co łącznie da wam 20 punktów. 

▪ Koszyczek nr 1 

▪ Koszyczek nr 2 

▪ Koszyczek nr 3 

▪ Koszyczek nr 4 

 

Konkurs nr 2 

Waszym drugim zadaniem będzie odszyfrowanie 

wielkanocnych rebusów związanych z 

profesorami z AMR. Za jeden rebus dostaniecie 4 

punkty, więc za odgadnięcie wszystkich dostaniecie 20 

punktów. 

Świstoklik do rebusów  
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